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milllnina i Wilhelmiaka. 


Prawdziwie romautyczna historya roze- 
grała się w tem samem mieście Hadze, gdzie 
przedstawiciele mocarstw radzili teraz nad 
sprawą pokoju. 

Historya, o której mowa, rozpoczęła się 
w więzieniu, a zakończyła u stóp tronu mło- 
dziutkiej królowej Wilhelminy. 

Przed kilku tygodniami utalentowany 
malerz holenderski Jan Steling za długi lek- 
komyślnie popełnione, dostał się do kozy. — 
istniały okoliczności łagodzące. 

Jan kochał się w cudnie uroczej dzie- 
wozynie i dla niej gotów był popełnić tysiące 
szaleństw, 

Kochał się i malował. Zarobak ze sprze- 
daży płócien nie wystarczał na zachcianki 
pięknej Wilhelminki. Coraz nowsze podarunki, 
wycieczki, teatry, zabawy pochłaniały mnóstwo 
pieniędzy, 

Jan sprsedawał po kolei wszystkie ko- 
sztowniejsze rzeczy, potem zaczął pożyczać, 
podpisywać weksle, obiecując obrazami spłacać 
należytokó. Miłość wszakże tyle zabierała mu 
czasu, Wilhelminka taka była zawsze podczas 
wy: ehsasek rośkószia, "ak ozarównie za nie 
duiękowałe, iż Jan nie miał czasu do malo- 
wenia, patrzył w oczy ukochanej i myślał 
tylko o odgadywaniu życzeń pięknej Wilhel- 
minki, 

Dziewczyne odpłecąłą się młodzieńcowi 
lzCzerą wzajemnością. Byla płochą w rozwa- 
dza, ale wierną w. miłości. 

Tleż to razy koledzy Jane ohcieli go 
w pole wyprowadzić. Umisgali się do Wilhel- 
minki, że aż iskry zdały się dokoła padać. 
Dziewczyna bawiła się, rozmawiała, śmiechem 
srebrzystym odpowiedała na dowcipy artystów 
bisurmanów, ale niech no się który poważy 
jakieś dwusnaozne rzucić słówko, albo zbyt 
długo rączkę Wilhelminki potrzymać w uści- 
sku — miał wtedy za swoje!., Tak go Wil- 
helmiska zetnie, tak mu ostro się postawi, że 
śmiałek, jak to mówią, języka w gębie za- 
pomina... 

Ta wierność Wilhelminki jeszcze bardziej 
przywiązała młodzieńca do dziewczyny, dla 
której głowę stracił najzupełniej i szalał bez 
pamięci. 

Wierzyciele (handlapze obrazów) byli do- 
syć cierpliwi, w końcu jednak sprzykrzyło się 
im to oczekiwanie na dzieła malarza — 
i mlody mistrz, który zaprzedał się bogini mi- 
ości został osadzony w więzieniu. 

a z LI 

Trudno sobie wyobrazić rozpacz Wilhel- 
minki... 

Pierwszego duia po otrzymaniu wiado- 
mości, iż Jan został aresztowany, nie mogła 
atulió się od płaczu, 

— To ja temu jestem winna! — wołała, 
łkając — ja go naraziłam na wydatki, odoią- 
galam od pracy, nie pozwoliłam malować !. . 
O, ja nie niedobra, sal. O | | slà |... 


atek do „Gazety Narodowej 


„ dnia 30. Lipca 1899. 


Miejsca sobie znależć w domu nie mo- 
gia. Pędziło ją coś na miasto. Wyszedłszy po 
biegła wprost do gmachu więzienia. 

Gmach więzienny w Hadze, przerobiony 
z fortecy, wygląda ponuro. Na pięć piąter wy- 
soki, strzela paru wieżycami w górę. 

Oczywiście Wilhelminka nie mogła wejś 
na razie do środka; obserwowała więc więzie- 
nie z różnych stron, przeszywając wzrokiem 
grube mury. 

— Gdzie ty tam siedzisz, najdroższy? — 
szeptała. — Muszę cię stamtąd wydobyć, mu- 
szą cię wyratować, bo jestem przyczyną two- 
jego nieszczęścia. 

Dozoroa więzienny był również wrażliwy 
na wdzięki niewieście ; dał się więc nakłonić 
Wilhelmince i pozwolił jej w oznaczonym 
dniu zobaczyć się z więźniem. 


Powiedziała, ik jest świeżo zaślubioną 
żoną Jana Stelinga. 
— A ten malarz — rzekł dozorca, u- 


śmiechając się — biedaczysko! od tak młodej 
żoneczki musiał odlecieć tak wysoko... Siedzi 
na piątem piętrze — bliziuteńko nieba... 

Wilhelminka przyszła w oznaczonym ter- 
minie, uzbrojona w zimną krew i... sznur dłu- 
gi a mocny. 

— Będzie się mógł na nim spuścić bez 
obawy — myślała, drżąc na samą myśl tego, 
co się stanie. — Reszta w mocy Bożej. 

Szepcąo gorącą modlitwę, czekała na 
przyjście więźnia. Jan nie mógł znaleźć słów 
na podziękowanie. 

— Przyszłem do ciebie, mężu — ode- 
zwała się — aby cię zapewnić, ik myślę o 
twem oowleniu. — Jeżeli wszystko, oo pomy- 
ślałam, spełznie na niozem, pójdę do kró- 
lowej.., Miłościwa pani jest młodą, wie, co 
to znaczy sercem się rządzić, wysłucha i u- 
łaskawi. 

Wspomnienie o królowej przez wszyst- 
kich obywateli bardzo kochanej, wywarło jak 
najlepsze wrażenie na dozorcy, który był o- 
becny widzeniu się Jana z Wilhelminką. 

Sprytna dziewozyna zaczęła dalej uno- 
sió się nad monarchinią i wstawszy zbliżyła 
się do dozoroy. 

—- Pan wydasz dobrą opinię ọ moim 


mężu — nieprawdaż? — zapytała i ozerują- 
co się do dozorcy uśmiechnęła. 


Pierwszy to rez pozwoliła moono ścisnąć 
sobie rękę, ale skorzystała jednak z tej 
chwili — i drugą ręką podała sznur Janowi, 
który go szybko ukrył. Wilhelmina zagady- 
wała potem ciągle. dozoroę, pożegnała się z 
mężem i opuściła więzienie, nadmieniając, iż 
poda prośbę do królowej, 

Jan siedział w celi z drugim towarzy- 
szem niedoli, równiek jak on, osadzonym w 
więzieniu aktorem, który coś przeskrobał, 
Zaczęli teraz myśleć o ocaleniu się. Okna-na 
piętem piętrze okratowane nie były. „Same 
wysokość strzegła więźniów dostalecznie: nie 
każdy mieł tsk pomysłową i dzielną jak 
Wilhelminka kochankę. 

Postanowienie powsięli szybko : obydwaj 
dzisiejszej nocy uciekają. Skoro w więzieniu 
|wszystko ucichło, J 


Jan przywiązał sznur do 


przykutego do muru łóżka, wspiął się po 
grzbiecie towarzysza do okna i drugi konieo 
ssnuru wyrzucił na zewnątrz. Nie schodząc 
już, przytrzymał sznur silną dłonią i ułatwił 
wdrapanie się w górę towarzyszowi. 

Teraz rozpoczęła się gra niebezpieczna... 
Po sznurze spuszczają się jeden za drugim... 
Jan zsuwa się pierwszy, czując nogi towa- 
rzyszą na swojej głowie... 

Przed nim ciemna, ponura przepaść... 
Bogu się oddał w opiekę... Powoli spuszozają 
się, oszczędzając sił o ile możności... 

Tymozasem dozorca więzienia, obchodząc 
cele na ozwartem piętrze, usłyszał szelest za 
murem, Wyjrzał oknem i ujrzał wyciągnięty 
sznur... Podejrzewając jakiś podstęp, nie na- 
myśla się długo, wyjmuje piłkę i zaczyna 
przerzynać sznur.. Nagle przychodzi mu do 
głowy myśl, źe to się może więźniowie już 
po sznurze spuszozają, przestaje więc  piło- 
wać z obawy, aby uciekający nie spadli... 
Już za późno... Sznur do połowy przepiłowa- 
ny, ciężaru dwóch ludzi nie wytrzymał, zer- 
wał się do reszty — Jan i jego towarzysz 
runęli w przepaść... 

Szozęście czuwało nad nimi. 
łzewa modlitwa Wilhelminki 
od śmieroi... 

Na dół, gdzie spadli, śmiecie i słomę s 
więzienia wywożono oddawna. Utworzyło się 
tek w tem miejsou śmiećnisko miękkie... 
Więźniowie doznali wstrząśnienia, ale sobie 
nio złego nie zrobili, 


Zanim jednak zoryentowali się w sytu- 
acyi, dozorca stanął przed nimi... Uoiekinie- 
rzy smutni i zrozpaczeni powrócić musieli 
napowrót do celi, tylko już silnie ząkrato- 
wanej. 

Wieść o wypadku w więzieniu szybko 
przedostała się na szpalty dzienników. Wil- 
helmina, przeczytawszy o tem, wybrała się 
zaraz do zamku królewskiego. Stanęła w po- 
bliżugi gdy królowa Wilhelmina konno wy- 
jekdżała z bramy na zwykły ranny spacer, 
nieszczęśliwa imienniczka monarchini rznoiła 
się przed królową na kolana: 

— Łaski, nejjaśniejsza pani! — zawołała 
-— łaski... 

Królowa powstrzymała konia, kązałe się 
zbliżyć Wilhoimineo i wyłuszezyć prośbę. 
Dziewczyne ze łzami w oczach opowiedziała 
oalą historyę, nic przed królową nie ukrywa- 
jąc. Kiedy jeden z adjutantów nadmienił, że 
właśnie dzienniki opisują wypadek w wię- 
zieniu, królowa uśmiechnęła się do drżącej 
ze wzruszenia dziewczyny, skinęłe głową i 
rzekła łeskawie : 

— Możesz być spokojną, Wilhelmino, 
królowa Wilhelmina tobą i twoim Janem się 
zaopiekuje. . 

Tego.samege dnia Jan został wypuszczo- 
ny na wolność. Biedny aktor, który nie miał 
takiej, jak Wilhelminka, orędowniczki, odsia- 
duje swą karę. 


Może to 
ochroniła Jana 


Hygiena podczas upałów. 


Wydrwiwany w latach ubiegłych lipieo 
— naprawił w roku bieżącym swą renomą. 
Powoływani na świadków znani najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają takiej, jak obecnie kagi- 
kuły. Od rozpalonych chodników i murów 
kamienic bije żar nieznośny a ulice zalewają 
promienie słoneczne — nawet płótnianki i 
kapelusze słomiane oiężą cetnarami — ze 
wszystkich stron nadchodzą wieści o poraże- 
niach słonecznych. 

W organizmie nagromadza się nadmiar 
cieplika, zwłaszcza, gdy pracujemy z zbyt- 
niem natężeniem, ubieramy się nieodpowiednio 
iobjadamy się nad miarę, niezasilając żołądka 
odpowiednią ilością płynów. Kto w czasie 
kanikuły spożywa dużo eiężkich i tłustych 
potraw. ten względem organizmu dopuszoza 
się takiej samej ekstrawaganoyi, jaką byłoby 
silne opalanie pieców podczas upałów... Cie- 
plik organismu podnosi się tak wysoko, że 
wywiązuje się gorączka, zwiastująca często 
niebezpieczną chorobę. Gorączkę poprzedzają 
objawy, wskazujące na zbliżającą się choro- 
bę, jako to: wypieki na twarzy, obkorobliwy 
blask oczu, ból głowy, duszność, głos ber- 
dźwięczny, ochrypły, gardło wysusza się, w 

uszach szumi nieznośnie, widzimy jakieś ko- 
ła i ogniki, serce wali jak młotem, wreszcie 
nogi odmawiają posłuszeństwa i ozłek pada, 
porażony. 

Niektórzy mają zwyczaj zdejmowania 
kapelusza, nawet w południe pod gołem nie- 
bem: promienie słoneczne operują wtedy na 
oponach mózgowych, zwłaszcza, gdy porost 
włosów niedostateczny — i ozęsto powodują 
śmieró. Dla tego zaleca się nie odkrywać 
głowy, a przynajmniej zasłonić się paraso- 
lem. Bzecz dziwna, jak dobroczynna ta za- 
słona mało ceniona jest przez świat męski. 
Przeważnie uchodzi parasolka za atrybnt ko- 
biecości. Dla ozego?... Odpowiedź trudna. 

Tek samo niezrozumiają jost  raeczą, 


ozemu mężczyzni przyznają prawo do we», 


ohlarsa wyłącznie kobietom, a jednak i ko- 
biety za mało posługują się wachlarzem na 
ulicy, natomiast nie ruszą się bez niego na 
bal. Są to tylko proste kaprysy mody — w 
południowych krajach bowiem, tak mężczy- 
źni, jak kobiety wszystkich warstw i stanów 
wachlują się wszędzie i w domu i na 
ulicy. 

Wachlarz nie starczy na długo podozas 
uporczywych upałów, nie wystarczy również 
„wewnętrzne”* chłodzenie się lodami i płyna- 
mi — ratunkiem ostatecznym i radykalnym 
jest dopiero morze, rzeka, staw, jemioro, wan- 
na. Kąpiele w każdej postaci — oto piarw- 
szy postulat hygieny w lipou, sierpniu i 
wrześniu. 


Secesya socyalistyczna. 


Lwów 29 lipoa. 

W socyalnej demokracyi niemiwokiej, 
wielkiem drzewie, które pędy swoje zapuszoza 
nawet w Galicyi, nie od dziś zanosi się na 
rozłam. Zrazu różnica poglądów w łonie tej 
organizacyi była tłumiona starannie, aby się 
wiedomość o niej nie dostała do wiadomości 
świata, ale nekonieo wybuchła przecież pu- 
blicznie. Stało się to na ostatnim rok temu 
kongresie -socyalnych demokratów. Socyalna 
demokracya niemiecka opiera się na dogma- 
tach ogłoszonych przez Marxa. Otóż przeciw- 
ko tym dogmatom, a satem przeciw samym 
fundamentom nowej ewangielii wystąpił na 
owym kongresie Bernstein i wykazywał ich 
blędność. 

Jestto secesya  filozoficzno-ekonomiesna 
tem ważniejsza, im uporniej. socyglna demo- 
krącya w wirze politycznych walk stronni- 
czych trsyma się zasady, ke aby ludskość 
pod względem materyalnym uszozęśliwić, na- 
leży przedewszystkiem politycznie się zorga- 
nizówać. Secesyoniści nie występują ani nie 
porzucają wszystkich celów sooyalizmu, lecz 
tylko negują te dogmaty marksizmu, które 
już obecnie, od ozasu -gdy je ogłoszono, po 
doświadczeniach, poczynionych w dziedzinie 
społecznego rozwoju ekonomicznego, muszą 
nawet sami socyaliści uznać za czystą utopię. 

Chodzi tu o tę teoryę, że kapitaliści wy- 
dziedsiczają coraz bardziej ogół ludu, że sa- 
mych tych „magnatów  kapitalistycznych* 
wydziedziozają jeszoze więksi magnaci i wy- 
zyskiwacze, że tym sposobem cała produkoya 
przechodzi do coraz mniejszej liczby rąk, 00- 
rez więcej jest nędzarzy w społeczeństwie, 
a gdy taki sten dojdzie do kulminacyjnego 
punktu swego rozwoju, wówozas powszechna 
katastrofa ekonomiouna będzie musiała po- 
chłonąć owych kilku kapitalistów, którzy 
wtedy będą rządzili światem, kollektywism 
w owej ohwili będzie mógł bardzo łatwo 
ekspropryować garstkę zbankratowanych po- 
tentatów i nastąpi era gospodarki kollekkty- 
wistycznej. 

Tymozasem fakty dowodzą, fe owa przy- 
szła katastrofa ekonomiczna woale się ani 
nie zbliża ani nie staje bardziej prawdopo- 
dobną dziś, niż nią była wozoraj. I tak wal- 
kę kapitalistów potężniejszych ze słabszymi 
osłabieją kartele, kapitaliści mniejsi, chociaż 
nawet zgnieceni w jednej gałęsi przemysłu 
przez konkurentów silniejszych, nie giną su- 
pełnie, lecz przeciwnie w koloniach znajdują 
bardzo dogodny punkt oparcia dla siebie, 
przemysł nawet scentralizowany w jakiemś 
pałstwie z nabyciem przes to państwo kolo- 
nii albo choóby tylko z otwarciem handlu 
z koloniami, staje się w jednej ohwili zno- 
wu zdecentralizowanym, naostatek powsta- 
wanie ooraz nowych gałęzi przemysłu — 
wszystko to przeczy teoryi o oiągłej a nieu- 
niknionej konoentracyi kapitału w ooraz 
mniejszej liczbie rąk. 

A niechaj nikt nie próbuje dowodsió, fe 
wszystko to, co powyżej powiedziano nie oba- 
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JAN-LA-MICHE 


przes 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Dla niej, byó modelką malarza, to zna- 
czyło pokazywać mu się w kostyumie má- 
tki Ewy, a znać się z ertystą, znaczyło, być 
jego kochanką, lub czemś bardzo podobnem... 

Ona jedna słyszała ostatnie słowa Ca- 
waillona... 8 znejąc ją, można się domyśleć, 
łe uczęstowała tą wiadomością sąsiadów. 

— Kto jest ten piękny chłopiec? — sa- 
Pytała pani Lamiette, skoro pani Głoupillaud 
Powróciła do swego towsrzystwa. 

— Malarz, jeden z moich klientów, pen 
Alfons Cavaillon. Zdaje się, że xnał dobrae 
w. Lenoir, kiedy mieszkacy przy ulicy 

Augirard, Powiedział mi o nich dużo. Wie 
Jakie było sajęcie panny Maryi w o- 


IM czązió? 
~ Nie.. — , 
wiając u ie... rzekła pani Rógaló, nesta- 
alaro £, moja kochana pani, pozowała 


pya modelką! ~ 
w > y 
słupieniu. Arzystwo zatrzymałe się w © 


ke Pani Regala wydawałą się zgrozą prze- 


| — Ja — rzekła — gdybym nie była 

wychowaną w dobrych zasadach, możebym 
była zeszła z prawej drogi; lecz pokazać się 
malerzowi bez ahga": nigdy! Wolałabym 
była umrzeć ! 

— Każde rzemiosło dobre — rzekł pan 
Delphin z westchnieniem — wszędzie są 
uczciwe kobiety, :z wyjątkiem pewnych 
miejso... ale żałuję, że panna Lenoir zmu- 
azona była przez niedostatek spełniać zada- 
nie niezgodne.z moralnością dzięwiczą... ié tak 
rzekę... 

— Nie wiem, coby powiedział Jan la- 
Miche, gdyby wiedział o tem — rzekła pani 
Goupillaud. 

— Phi! — odezwał się Teponnet — ozy 
pani myśli, że zecerzy są tacy uważłający? 

— Panie Taponnet — 
— dziwi mnie, że pan upiera się widzieć w 
panu Janie le-Miche zwyczajnego typo- 
grafa... 

— Jakto? — odpowiedział Taponnet — 
przecie on nie sklada. nogami, zdaje mi się... 

— Udajesz pan, że nie rozumiesz, panie 
Taponnet. Pozwalam sobie inne mieć zdanie, 
niż pani Goupilland, co się tyczy urodzenia 
młodego człowieka, o którym mowa... Seano- 
wna preopinantka chce widzieć w nim ewoo 


grzesznej miłości  mieboszozyka  imópana 
Troussard, dawnego, żuawa... To nie jest mo- 
je zdanie. 


— AM skęądby się wziął, pan myśli, wy- 


podjął pan Delphin. 


skoczył s boku Jowisza ? 
Goupillsud. 

— Nie będąc poganinem, nie mogę prsy- 
pisywać bóstwu  mitologicznemu, urodzenia 
jednego z moich mlodych współozesnych... 


Lecz posłuchajcie państwo : 


— Zdaje mi się, że znam lepiej, niż ka |. 


żdy inny, arystokracyę rodową... Przez lat 
trzydzieści miałem zesrczyt służyć w nejary- 
stokratyczniejszych rodzinach Francyi... Pię- 
tnaście let byłem komerdynerem u księcia de 
Preuilly ; na nieszczęście nasze opinie polity- 
ozne nie zgadzały się, książę był wolnomyśl- 
nym, prawie republikaninem, ja zaś pozosta- 
łem niewruszenie wiernym monarchii prawo- 
witej i tredycyonalnej. Potem przyjąłem słu- 
kbę u margrebiego de Montsablay... Oh! ten 
był człowiekiem dobrze myślącym, serca na 
sze dla jednej i tej samej sprawy bily... Byl- 
bym do śmierci u niego pozostał, gdyby nie 
był umarł... Mówię dla tego, ażebyście pań- 
stwo zrozumieli, de jakiego stopnia jestem 
kompetentnym, gdy chodzi O rasę... Otóż dla 
mnie pan Jan la-Miche jest człowiekiem ra- 
sowym, ohoę mówić, że płynie w nim krew 
szlachetna... Znam się na tem... Ten prosty 
typograf jest napewno szlachetnie uro- 
dzony... 

— Po ozem u dyabła; pan to poznaje? 

— Najpierw jego ręce... 

— Prawda, ręce ma wykwintne — pod- 
jęła kostyumerka — lecz nie mógł ioh po- 


— rzekła pani | psuć przy układaniu liter. 


Typograf, tryzyer 
albo krawiec nie mogą mieć ręk muiarma... 

— A sapomaiała pani o atawiemie ? 

— Cóż to znów za uwierzę? — zapy- 
tała pani Regale. 

Pen Delphin wzruszył lekko ramionami. 
i mówił: 
— Pan Jan la-Miche ma ręce dlugie, de- 
likatne, człowieka rasowego; mógłbym to sa- 
mo powiedzieć o jego nogach, uszach, oałej 
postaci.. Co więcej, dla mnie, pochodzi on z 
rodu obcego... ojciec jego nie musiał być 
francuzem... 

— Więc to dle tego koledzy nazywają 
go „oudzy* — rzekł Taponnet, 


— Nie wiedziałem o tem, leoz ŝo popiera. 


moje twierdzenie. Instynkt tych ludzi dał im 
odgadnąć to, oo mnie obserwacye moje od- 
kryły, że pan Jan la-Miche jest Słowianinem... 
lub może Szwedem... lecz z pewnością z rasy 
północnej... 

— Jeden więcej powód — rzekła pani 
Groupillaud — aby nie żenił się z-pannę, któ- 
ra pokazywała się malarzom, jak ją Pan Bóg 
stworzył !... 


IX. 


Postanowiono, że panne Lenoir przepę- 
dzi resztę dnia z Rozalią Trouszard i z jej 
synem przybranym ; że zje z nimi obiąd, a 
potem wróci do pokoiku swojego i będgie 
spała na malem łóżku, stojącem obok łóżka 


matki, na którem sypiała, odkąd sprowadziły 
się do tego domu. 

Rozalia i Jan, aż do obiadu, 
biedne dziecko w spokoju, 

O siódmej godzinie wieczorem  Rosalia 
nakryłe de stołu, zastawiła smaczny i posil- 
ny obiad i odezwała się ze zwykłą serdeczną 
gościnnością : 

— Panno Maryo, trzeba mieć rozum. 
Gdyby twoja dobra mama mogła jeszcze z 
tobą rozmawiać, powiedziałaby, że „kto ma. 
lat dwadzieścia, musi się otrząsnąć z boleści, 
odzyskać odwagę do żydłw-'i'starać się być 
szczęśliwym, uszozęśliwiając drugich... Tro- 
ohę rosołu, trochę wina, dobrze?.. to zawsze 
poBili... 

Marye cały dzień płakała, a teraz ner- 
wy jej trochę się uspokoiły ; uśmiechnęła się 
słabo do zacnej kobiety i przyjęła jej 'serde- 
czne zaproszenie do jedzenia. 

Podczas obiadu Rozalia i Jan wysiłali 
wię, aby rozerwać młodą dziewczynę, która 
od czasu do osasu Qięśko wzdychała; a ocay 
jej łzami zachodziły. 

Jan stanowoso pozbył się waselkich *po- 
dejrzeń. 


zostawili 


(O. d. n.) 


L 


la teoryi marksizmu, a tylko dowodzi, iż prze- | obrać do celu, © mianowicie wrócić do ozy- 


powiedziana przez Marxa katastrofa ma ne 
swej drodze różne przeszkody do przebycia 
i dlatego może nieco później nastąpi, niż za- 
paleni marksiści sądzą. To nieprawda, bo naj- 
pierw teoryi takiej jak Marxowska, obliczonej 
na przyszłość może nawet bardzo daleką, oba- 
liċ nie można, gdyż zawsze zwolennik jej od- 
powie: „No, dziś nie mam racyi, ale będę ją 
miał jutro“ — taką teoryę stanowczo tylko 
sama przyszłość może obalić — a powtóre dość 
wykazać, że dana teorya dziś nie ma wartości, 
a najbliższą na przyszłość nie ma prawdopodo- 
bieństwa urzeczywistnienia się. A że niepra- 
wdopodobną jest teorya Marxa, tego dowodzi 
sam fukt dzisiejszej np. polityki imperyalisty- 
cznej w ekonomii. Stany Zjednoczone wstą- 
piły na tę drogę i niepodobna obliczyć, czy 
dwóch, ozy trzech, a może i więcej wieków 
będzie im na to potrzeba, aby dojść u siebie 
do scentralizowania całej swej produkoyi, dla 
której zagarniają obecnie nietylko Amerykę 
samą, ale i kolonie. 4 

Marzowska teorya o tendencyi kapitału 
do uwiecznioxia się, do nieśmiertelności i wie- 
cznej młodości, straciła grunt realny pod sobą 
i przeszła do szeregów romantycznych utopij. 

Wypowiadając podobne zdania, seoesyo- 
niści z socyalnej demokracyi nie mówią ja- 
koby dzisiejszy stan ekonomiczny ludzkości 
był idealnym, albo aby nie było środka do 
poprawy jego. Oni-tylko sam dogmat Marxa 
odrzucają, nie chą się z zgodzić ze zdaniem, 
jakoby recepta Marxa na złe, trapiące ludz 
kość, była jedynie zbawienną i jakoby so- 
cyalna demokracya dobrze czyniła, gdy w 
myśl tej recepty przedewszystkiem o polity- 
czną organizacyę swoich zwolenników się 
stara, a zaniedbuje wskutek tego sterań o 
ekonomiczną poprawę bytu ludu i nawet 
dzięki takiej organizacyi sama sobie odbiera 
możność tekich starań. 

Secesyoniści z niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi twierdzą, że należy inną drogę 


Nakłaśem Księgarni tatolickiej 


De LVD. PLROWSKIEGOA 


+ Krakowie, Rynek 30 
wyrzio ew eżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszalne 
złożone przez H. D. (atr. 671 i VI w 32) j$ 
Jestto bardze praktyczna książka de A 
cierza, w rodzaju francuskich Pareisiee 
Romani, zawierająca obok najużywańszych 
modli:w Msze na wszystkie niadzinie 
święta w reku. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur 
kowe 2k 50 gr. — Toż z brzegami pą- 


strzygy. 


„Fienneberg- 


— mur Acht, wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen! — 


Edward Urban, Berno 


interes bankowy, 
Grosser Platz Nr. 25, w własnym domu (firma założona w r. 1869) 
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 
monety, banknoty itd. itd. 
Specyniny interes w losach pożyczkowych. 


Kajuta I. klasy : 


od 1. kwietnia do 81. paźdz, 
od i, listopada do B1. marca 


%) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyłości i el 


PROCE a aa a AAA 


Najsilniejsze, najwyżej położone kąp 
M sza OTAN wsehodniej Europy, u podnóża Dorny i Złotej By- 
i do 30. września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
dy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
i konno i na trątwaoh, 


ezon od 1. czerwca do 
w polungu liczne sposobności jaz 


stej demokracyi, tj. do takiego stanu społe- 
czeństw, aby w nich nie było panowania jed- 
nych warstw nad drugimi. Należy tedy za- 


prowadzić zupełne równouprawnienie jedno- i 


stek, należących do danego społeczeństwa. 
Gdy wszyscy będą mieli równe prawa wów- 
ozas zniknie panowanie ludu t. j. panowanie 
większości nad mniejszością, które jest także 
krzywdą ludu. A to zupełne równouprawnie- 
nie nie może byó jednoznaczne z brakiem 
wszelkich praw, jeno z brakiem praw, stwa- 
rzających wśród ogółu wyjątkowych ludzi 
dlatego, że ten posiada majątek, ów jest ta- 
kiego a takiego rodu, a trzeci innego jest 
wyznania. Demokracya nie znesi warstw spo- 
łecznych, znosi tylko zasadniczo panowanie 
warstwy nad warstwą. 

Zdaniem secesyonistów socysina demo- 
kracya już dziś w praktycznem swem dzia- 
łaniu przeszła na pole czystej demokracyi, 
a tylko jeszcze jej urzędowe deklaracye i 
urzędowi jej pisarze powterzają frazesy, u- 
kute w tym czasie, kiedy jeszcze w całej 
Europie przywileje własności panowały bez 
ograniczenia, a które wówczas były nietylko 
zrozumiałe ale i usprawiedliwione, podczas 
gdy dzisiej są jedynie martwym balastem. 
Powtarza socyalna demokracya z czcią, jak 
gdyby od nich, a nie od żywego przeświad- 
czenia o tem, czego można dokonać i czego 
dokonać należy, zależał postęp i rozwój. 
Zdanie, jakoby przejście od ustroju kapitali- 
stycznego do socyalistycznego nie mogło się 
dokonać w warunkach dzisiaj istniejących, 
lecz jakoby do tego przeobrażenia trzeba 
stwarzać jakieś nowe polityczne ustroje jest 
przestarzałem i pustem uprzedzeniem. 


Jednem słowem w łonie samej socyal- 
nej demokracyi wytwarza się stronnictwo, 
które się nie godzi z dzisiejszą jej polityką 
odmawiania religii, tradycyi historycznej i 
idealizmowi wszelkiego wpływu na rozwój 


-. 


Linie Holzndyn- Ameryka ; 
A 3348 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 10. 


Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7A. 


Kajuta II. klasy : 
200—400*. d 1. si 
Me: Rz ) cd 16. derńika do 81, lipca 


p REC 
wt 
?, 
Ę 


nie do 15. pańdziernika Mrk, 300 
Mrk. 180 


egancyi parowa. 


fele żelazne na kontynencie, najra- 


Tennis. Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolice wozem, 


| DORNA, Bukowina. 
CEE E 


W nowym monumentalnym za 
dniejszych Hki t kąpiele, 
czony personal. Żętyea. kuracya mleezna. 
i koncertowe, kawiarnie, sale bilardowe i 


sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki. rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegareka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawia belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą '(różne kolory) zasianą rło- 
eonemi łilismi francuakiemi, brzegi s4000- 
ne, a pod niem! pasowe (7 koron i 50 h- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


pu | 
ipea amerykańskie do robienis 
lodów (z korbką z boku) pojemrośw, 


1,2, 3, 4 Jit tr. 560, 660, i; oj Dalsze i j tarioni 
Mada basy wii atp inz uwaa: > (Ga) - Najlepsza czrnidło na Świ 
iot: rząBtowaki andel -.clu<4n wa F Ę 
Hirdkie, pisk Kapitulny 1 RO w ka- At m ME oka żaby P mi 
= adds kd Fernolendta czernidło dla obuwia 

J Kapralik Lwów, poleca wszelkie mra A erno a a ia j i t Ae 
Sana i samogrèjąoe r ia piai LEZA | ; rj w: OPN v ę . 
3 3466. ? Pat. śro i 
e. Femtolendta Grem barwy skórzanej, 
VANDOL. Wszędzie do nabycia. 


Bryndza. 


majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
taska 5-kilowa złr. 2-28 s 


Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Pasta do ezy- 
Bzozenia mo- 
talu i srebra, 
oraz mydło da 
ozyszozegia 
złeta. Lakier 
do skóry. 


6. k. uprz. Fabryka 


1884 we Wiedniu. 


|100 do 300. zir. miesięcznie t moje nazwisko St. Fernolendt. 
| uaga zarobić osoby każdego stanu we 

wszystkich mlejscewościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgło- 
zenia przyjmuje Ludwig Oesterreloher, 
| VIII. Deutachgasse ©, Bndapest. 


AŻ? WESREZZA 
| {è 
= © 


Ekstrakt -orzechowy | 


do farbowania siwych włosów, 
wynal 


bołorowe buciki 35 ot. 


H. HEIM, $ 
w Wiedniu — Döbling, 
v7 Budapeszcie, Thonethof. 
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami 


d 3840 


kładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 
kuracys hydropatyczna obsługiwana przez wyćwi- 
zakładzie eleganckie sale jadalne 
okój dla muzyki. Głębokie źródła, 


kanalizneya. Na zamówienie rezerwuje c.k. Zarząd kąpielowy pekoje w hotelu 
kuracyjnym. Informacyj udziela lekarz zakł, radca cesarski Dr. Artur Loebel. 
Eri 


założona w roku 


Skład główy: Wiedeń, L, Schnlerstr, 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych' na- 
«  śladownietw proszę dokładnie uwałać na 


Patantowasa szozotka do naolerania „Nigret“ płynny szuwaks na ozarne i 


Przez wynalazcę praf. Dr. Meidingera wyłKoznie upaważelena fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


a i k nadworny dostawca 
w Wiedniu, l., Kohimarkt 7, 


Dla mieszkań, szkół , biur itd. całkiem skromne i gustowne. 


Gzona na wszystkich wystawach. 
ije 


A. Maczuskiego. w wiepnu 


878 ragałacyjne Í wontylacyjne pieca do napoźniania, 


wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 34 godzin trwa 


paliwo przy opalania węglami kamiennemi. 


ludzkości w ogóle, a na rozwój jej ekonomi- 
ozny w szczególności. 


Nowe ogniwo w organizacji agrarnej. 


Lwów 49 lipva. 

D. 27 b. m. otwąrto w Krakowie nowo u- 
rządzoną targowicę na bydło opasowe, roga- 
te i nierogaciznę na gruntach wsi Prądnik 
Biały. Urządziła tę targowicę gmina miasta 
Krakowa w spółce z „ogólnym związ- 
kiem hodowców i handlarzy bydła 
we Lwowie* przy finansowem poparciu 
banku hipotecznego, któremu przyznać po- 
trzeba, że ze wszystkich krajowych instytu- 
cyj pieniężnych najchętniej nowym przedsię- 
biorstwom handlowym i przemysłowym w 
kreju poparcia udziela i najtrafniej oryentu- 
je się w warunkach ich rentowności. 

Targowica urządzoną jest według wstzel- 
kich wymagań nowoczesnych. Mianowicie za- 
opatrzoną jest w murowane stajnie, hale tar- 
gowe, własny tor kolejowy dowozowy, wodo- 
ciągi, ma pocztę, telegraf, telefony, wetery- 
narską opiekę i t. d. Zarząd targowy zape- 
wnił sobie zwiedzanie targów krakowskich 
przez kupców tak z Krakowa i okolicy, ja- 
koteż śŚlązkich, czeskich i morawskich. Dla 
dogodności handlujących, jakoteż dla zape- 
wnienia bezpieczeństwa wypłat pieniężnych 
urządzoną została na targu kasa targowa i 
zaliczkowa na wzór wiedeńskiej i peszteń- 
skiej, która udzielać będzie odpowiedniego 
kredytu kupującym, oraz zaliczek na bydło, 
W każdy ozwartek będą się odbywały targi 
na bydło rogate, a w każdy poniedziałek i 
piątek tergi na nierogaciznę. Termina te u- 
możliwiają interesentom wysyłkę sztuk nie- 
sprzedanych w Krakowie po należytem ich 
nakarmieniu i napojeniu na targi zakrajowe 
do Wiednia, Berna i Pragi. 


Zaraz w pierwszym dniu istnienia tar- 


de“ 


kup w ratach miesięcznych, przez 


3184 


odena- 


bardzo smaczna, 


Dor 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 30 Lipca 1899. Nr. 210. 


gowicy sprzedano 1505 sztuk bydła rogate- 
go z Zadwórza, Buozacza, Stryja, Kołomyi, 
z pod Lwowa i z Grodkowie pod Krakowem 
po cenach woale korzystnych dla właścicieli. 

Nie wahamy się na tem miejscu pod- 
nieść faktu otwarcia targowicy na bydło, jako 
wypadku w naszych stosunkach i w teraz- 
niejszych czasach rozpaczliwej 
martwoty nie tak bardzo małoważnego 
dla Galicyi, jakby to z pozoru mniemaó mo- 
Żna. Nie jest to bowiem przedsiębiorstwo, 
które miałoby tylko znaczenie zwykłej spe- 
kulacyi handlerskiej, bez prawa do wzbudze- 
nia w kraju ogólniejszego zajęcia. 

Inicyatywa w tej sprawie wyszła od 
spółki obywatelskiej, złożonej x  osobis- 
tości, których nazwiska deją gwarancyę, 
iż w pierwszym rzędzie mają one na oku w 
tej akcyi ogólny pożytek kraju, a 
zwłaszcza rolników-producentów bydła, któ- 
rzy dotąd bywali zazwyczaj wobec handlarzy 
ne wielkich targowicach całkiem bezbronny- 
mi. Współudział gminy miasta Krakowa w 
tej akcyi i cechu krakowskich masarzy i rze- 
ćników, którzy odrazu zrozumieli interes swój 
i kraju, potęguje jeszcze jej obywatelski 
charakter. 

Gdy Koło Polskie ciężkie walki stacza 
z biarokracyą wiedeńską i z uprzywilejowa- 
nymi matadorami, opanowującymi wiedeńską 
targowicę, którzy operacye swoje na szkodę 
producentów bydła w całem państwie, a naj- 
bardziej ze szkodą Galicyi rozwijają — to wy- 
tworzenie dziś w kraju silnej organizacyi han- 
dlowej nopiera w tym zakresie politykę agrar- 

"ną Kot: Polskiego najsilniej. 

Znamienną i godną uznania i maálado- 
wanie właściwość nowego przedsiębiorstwa 
stanowi ta okoliczność, że opiera się ono tyl- 
ko na własnych siłach. Podejmuje ryzyko 
dośó znaczne bez spelowania do fundaszów 
publicznych o subwencye. jak to u nas nie- 
stety stało się zwyczajem i bez żądania ja- 
kichó nadzwyczajnych i niemożliwych uwazglę- 


Schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, 
gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins 


Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zolifrei ins H2eś. 


dnień lub po prostu przywilejów. Rosumna 
kalkalacya, sprężyste, ze znajomością rzeczy 
jej przeprowadzenie, zapewnienie sobie współ- 
działania tęgich zawodowców — oto siła, na 
której twórcy przedsiębiorstwa byt jego oparli. 

To się łatwo mówi, iż taka organizacya 
interesów pieniężnych jest najlepszą, ale jak 
to trudno w naszych stosunkach wobec przy- 
słowionej galicyjskiej gnuśności zorganizo- 
wać jakieś większe przedsiębiorstwo handle- 
we bez subwenoyj, bez protekcyj, bez przy- 
wilejów, ten tylko ocenić zdoła, kto czegoś 
podobnego u nas probował. 

Pierwszy krok uczyniony— krok ważny, 
obecnie jednak otwiera się przed ogólny m 
związkiem hodowoówihandlarzv by- 
dle we Lwowie wielkie i trudne, ale z .iste 
bardzo wdzięczne zadanie, organizowaria lo- 
kalnych spółek hodowców i handlarzy | ydła 
po powiatach! Oparte o krakowską tar- 
gowioę utworzyłyby one z czasem pstążną 
organizacyę, z którą miarodajne targ: wice 
obcokrajowe poważnie liczyć się byłyby vmu- 
szone. 

W zarządzie nowourządzonej krakowskiej 
targowicy centralnej galicyjscy hodowcy in- 
wentarze tucznego uzyskują silnego i yogli- 
wego orędownika swoich interesów. W orga- 
nizacyi opieki nad interesami rolnictwa przy- 
był nowy czynnik niepośledniej wartości. 
Niechżeż działa z powodzeniem— na pożytek 
kraju! 


E e ETE EC | 
Administracya i ekspedycya 


„GAZETY NARODOWEJ“ 


przeniesioną została z ul. Karola Ludwika 


na ul. Kopernika 7 (sklep) 


do domu, w którym mieści się na pierwszem 


piętrze redakcya. 


karrierte, 
ete.) 


Muster Uurmagenend. 


Doppeltes Briefporto nach der Sohweiv. 


G. Henneberg’s Seiden-Fabriken, Ziirich, (K. & K. Hoflieferant). 


a ZN 
BGAGOQAGOG( ZOGGOBOBOGO) 
ZAKŁAD ZDROÓOJOWO-KLIMATYCZNY 


OLKA 


(na Bukowinie) 


Dzięki mojej rzeczywiście międzynarodowej klienteli mogę 
wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać. 
Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne. 
Również udzielam 


Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż, Elektro- 
terapia. Kaplele solankowe rodzime i z dodatkami lecz- 
niczymi. ziewania solankowe, sosnowe, /tgno-su/fidowe. 
Rozpylania solankowe. Aperat pneumatyczny. Żętyca, 
mleko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


pożyczek na losy i papiery wartościowe 
za najniższym procentem, a spłata tychże może być również 
umów oną w ratach miesięcznych. 
Losy zastawione wykupuję, nabywam lub wypłacam. W pier- 
wszym wypadku może być wymówionym natychmiastowy od- 


pozycyi pełną wartość kursową po strąceniu pierwszej raty i 
zatrzymuje prawo do wygranych. 
Wszelkie polecenia załatwia się odwrotnie. 


Przyjmuje się solldnych ageutów. Ceny niskie, prowizya dobra. 


LINOLEUM 


(epecyalny intereg) 
aż na wskróś w jednym kolorze, krajowe i 
zagraniczne wyroby. 


najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Gollmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3 


Wielka BRestauracya Biedhofa 
Wiedeń, VIII. Wickenburgeasse 15. 


Największy, najstarszy, najenakomitszy dom pierwszorzędny. 
Specyalne wina, piwnica i wyborna kuchnia. 


2grada:Wein 


niesprawiające elężkośei , 
bez złych rkutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających środków rozwalniających. — Proszę żądać wyraśnie: „I.iebe'go 


Wino Sagrada“. Fabryka: Tetsehen a. E. i Dresden. 


co ma właściciel do dys- 


JAN 


y7 
MI 


Jan Bcenedikter. 


reguluje i ułatwia trawienie 


3254 


Sezon: Maj-ePażdziernik. 


W sanatoryi m Dr. H. Porasa 

z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
doborowa. Ceny umiarkowane. 

Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 


Zarząd zdrojowy. 3747 


IRKATOWICZ 


we Lwowić ulica Kopernika 3, mica Halicka Il, 
w Krukowie Sukivinice !. 20, w Czerniowcach Rynek l. 3, 


w Przemyśla ul, Franciszkańska |. 24 


poloom 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


YDŁA LECZNICZE. 


Mydło będżwinowe — używa się 
mom naskórnym, usuwa szorstko 
czerstwość i aksamitna miękkość e i . 

Mydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płóć, 
dokindcia oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna- 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 
szczykom i pęcherzykon na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka A o A ć ; 

Mydłc kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i hosa, opalenia słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za» 
bezpieczenia się od zakażenia — rawałek . : — 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . š a 3 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz- 
by, trądziki, płeć odświeża i wydwlikatnia — kawałek 

Mydło siarkowe z wieikiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszezów i wszelkich wyrzutów na skórze —:25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 4007, 


pada wyrzutom i pla- 
Sé skóry a cerze nadaje 
ati) 


—*25 
nosa, z twarzy i rąk —-25 
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smoły a 107, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy Środek przy tej ała- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione B tak kosztowne Środki -- kuwałek . : 
Mydło smołowo - glicerynowe składa się z 35*/, glicery- 
ny i 10°% smoły (dziegviu), jest pod każdym ea 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toalstowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 


Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem. 


PIECE MEIDINGEROWSKIE 


In/2 Erdbergorlinde 2. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i uajpewniej farbować można JĄ 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, JĄ 
brunatny i czarmy; uadając włosom naj- 
dalej po 156 min. kolor łakciwy, tak że ji 
kolor ten przy myciu nie schodzi. 
1 fak. ekstraktu orzechow. al. 150 


—'85 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery Wartościowe 


Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się ma nasz znak ochron- 


ny lany w środku drzwi od pieca. 
bs 


U » s s z dk ; wypłaca jest przez swą desinfekcyjność i k i zaj 

ów g 2 c jest przez swą yJność i skórę zmiękczejącą wła- 

a je 218 KL. MEIDINGERA PIECE „HESTIA bez potrącenia prowizyi lut kosztów snobo znakomitym orat wypróbowany środkiem do usu- 

1 fakon olejku orzechowego , 2.— Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli, Ea nięcia wszystkich „meczystości naskótnych, jako to: pie- 

Tes k Š „ 1— KOMINKI trawiące dym. [Vi RA gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek, ——'80 

We Lwowie a Zygmunta Ruokera apt z „ Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwauia palenia. IW a. Mydło smołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 

i w składzie materyałow AI. Hiibnera. i l Stosowne na każde paliwo, 3864 k pryszcze; liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 

e Aa zenit Hel : a NAT I T YE opalania li k e á pd h a ES S e e > przy cierpieniach, na kó zy 
strakt orzechowy L) i „ Maczus- | awiące dym. wszelkich systemów. a 16 AKG ne 0 an | i h : i = 

hi s9 gdyż znajduje si l bnych $ s nych a pr poj em 

anuv 27 N] Saszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. 8 ynog u mpoto 08: Mydlo tymolowo zawiera e tysuła — snakomici oczy- ą 


olunych preparatów, : 


SĘ: 


Prospekta i eenniki darmo i opłatnie. Bzcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 


MAGAZYN K. &. J. SCHAYERÓW we Lwowie 


poleca na czas obecny płócienka krajowe, zefiry an- 
glelskie i muślinki francuskie w wielkim arhar 


— 


. umam MMO an m o A od AM HA M 


